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Oświadczenie tow. Niedziałkowskiego. 


Japowiedź nowej ery w Rumunji. 


Po dziesięciu latach rządów t. zw. liberałów 
w Rumunji, a właściwie oligarchji, złożonej z fij- 
nansistów i adwokatów, utworzył w ostatnich 
dniach nowy gabinet rumuński przywódca chłop- 
skiej partji, Juljusz Maniu. 

Jak zwykłe, gdzie rządzi oligarchja, tak 1 w 
Rumunji wytworzyły się stosunki, które nie przy- 
noszą jej zbytniego zaszczytu, a które mają już 
swoją ustaloną sławę, Dość wspomnieć, że wybory 
rumuńskie są w całym Świecie synonimem wszel- 
kiego rodzaju tricków i szwindłów, że w opinii 
Europy parliament rumuński nie odzwierciejlał pra- 
wdziwogo układu gił w społeczeństwie: rumuń- 
skiem i nurtujących go prądów i nastrojów. 

Kryzys rządowy w Rumunji trwa od kilku lat, 
a główne jego źródło tkwiło w tem, że bezwzglę- 
dne rządy oligarchji nie chcjały dopuścić do współ- 
udziału właazy ludności ziem zjednoczonych po 
wojnie, a mianowicie Siedmiogrodu, Besarabji i 
Bukowiny: 

Przez kiika lat ostatnich rządy utrzymały się 
dzięki ayktaturze Jonego Bratianu, jednostce silnej 
i wybitnej. Gdy po śmierci jego rządy objął V;n- 
tila Bratianu, brat poprzedniego, nastąpił szybk! 
już proces upadku. Vintila Bratianu nie mógł wy- 
wzymać silnej opozycji, prowadzonej przeciw nie- 
mu przez stronnictwo narodowo-chłopskie, na czele 
ktorego stoi Juljusz Maniu. Siły tej opozycji rosły 
z dnia na dzień, tak, że cały kraj szybko nastro- 
jony był przeciwko dotychczasowym rządom. 
O ostatecznym upadku gabinetu „liberałów“ zaje- 
cydowała sprawa pożyczki zagranicznej, której 
banki zagraniczne miały udzielić, ale poř warun- 
kiem, że będzie ona w parlamencie zatwierdzona 
jednomyślnie. Vintila Bratianu nie mógł jednak 
warunku tego spełnić właśnie z powodu stronnic- 
twa narodowo-chłopskiego, które przed kilku mie- 
siącami urządzjło demonstracyjną secesję z parla- 
mentu, do którego wrócić nie chciało. Bratianu 
podał się do dymisji, która została przyjęta, a misję 
tworzenia nowego gabinetu otrzymał Maniu. 

Maniu objął rządy w Rumunji pod nowemi ha- 
stami, a mianowicje pod hasłem zmiany osób rzą- 
dzących oraz |dotychczasowego całego >= 
rządzenia. 

Do nowego gabinetu dostali się nowi huele, 
W skład jego weszło pięciu Rumunów: siedmio- 
grodzkich, jeden bukowiński i jeden besarabsk!, 
Przez wprowadzenie tej zmiany, uwzględniającej 
reprezentantów wszystkich ziemi przyłączonych po 
wojnie, zmienia się dotychczasowy charakter rzą- 
dów. 

W pracy wewnętrznej państwa Manju stawia 
sobie za zadanie oczyszczenie Rumunji ze stosun- 
ków, jakje wytworzone zostały wskutek systemu 
rządów oligarchii. W tym. celu rozpisał nowe wy- 
bory na 12. i 15. grudnia, przyczem przeprowa- 
dzone być mają — wedle zapowiedzi Maniu — 
całkowicie legalnje z zachowaniem wszystkich kon- 
stytucyjnych praw, bez jakiegokolwiek nacisku ze 
strony adrministracij państwa. j 


WARSZAWA, 15. listopada. (tel. 
W związku z umieszczeniem w szeregu 
pism warsz. protokolu jednostronnego, spi+ 


sanego przez zastępców p. Sławka w spra- I 


wie honorowej pomiędzy p. Sławkiem a 
tow. Niedzialkowskim, oraz wobec komen- 
tarzy, jakie się ukazaly w „Głosłe Prawdy“ 
i Polsce Zbrojnej” itd tow Niedziałkowski 
umieszcza w „Robotniku* następujące o- 
świadczenie: 

1) Zostałem wyzwany na pojedynek 
przez p. Wal. Sławka w charakterze prze- 
wodniczącego pósłodkcwih Z=PPS, i redak- 
tora nacz „Robotnika“. 2) Będąc wyzwanym 
w tym charakterze nie mogłem, pod żad- 
nym pozorem, uznać za podstawę posle- 
powania honorowego t. zw. kodeksu W. 
Boziewicza, który zaprzecza w kilku artyku- 
łach równouprawnienia honorowego robot- 
nikom, włościanom i mieszczanom. Nic 
przyjąłbym za podstawę tego kodeksu w żad 
nych innych warunkach, 3) Nie mogłem 

ianc wm 


wł.) f stwarzać precedensu odpowiedzialności z 


bronią w ręku przewodniczącego zebrania 
politycznego, a takiem było zebranie /.PPS. 
1) Jako socjalista, będąc wyzwany w chara- 
kterze przewodniczącego zebrania socjali- 
stycznego i redaktora dziennika socjal., nie 
uważam za możliwe dla siebie lamać pogłą- 
du calego obozu socjal, że pojedynki są 
przeżytkami okresu feudalmego i demora- 
lizacją życia publicznego. 5) W sprawie po- 
pa pos. Pierackim, a tow. Żuławskim, 
w której brałem udział jako świadek ze 
strony low. Żuławskiego nie było mowy o 
pojedynku, mówiono tylko o zlikwidowa- 
niu zatargu, co też zostalo uskutecznione, 
Oświadczenie niniejsze oddaję pod sąd 
calej demokracji polskiej i wszystkich lu 
dzi honorowych. Mam do tego prawo wobec 
publicznego wystąpienia „Głosu Prawdy“. 


Warszawa, 15. listopada 1928. 
Mieczysław Niedziałkowskh 


Pofępienie napaści p. Sławka na 
fow. Marka, 


WARSZAWA, 15. 11. (tel. wł). W odpowie- 
dzi na napaść p. Sławka na tow. Marka do re- 
dakcji „Robotnika“ napiywają liczne depesze i 
listy z wyrazami potępienia postępku p. Sławka 
i uznania dia tow. Marka. Między innymi nadeszły 
listy od OKR-u w Zamosciu, TUR-a w Zamościu, 
Egzekutywy OKR-u Iw Piotrkowie, OKR-u w Sta- 
nisławowie. 


Ujęcie fajnego kurjera sow. i szplega 


WILNO, 15. 11. (AW). Jak podaje „Kurjer 
Wileński" w pobliżu wsi Hrocki w rejonie Wiel- 
kich Chutor podczas usiłowania nielegalnego prze- 
dostania się przez granicę, został ujęty tajny Kurjer 
sowiecki, znany prowlokator i szpieg bolszewicki, 
były oficer do specjalnych poruczeń w mińskim 
GPU, ukrywający się pod nazwiskiem Horman vel 
Czarski. Aresztowano go i przekazano do dyspo- 
zycji władz śledczych. 


WIELKA KATASTROFA SAMOLOTOWA. 

SAN ANTONIO, 15. 11. (AW). Wielki trans- 
portowy samolot uległ katastrofie. 6 lotników; 
wojskowych poniosło śmierć na miejscu. 


O reaktywowanie urzędu wicepremiera. 


WARSZAWA, 15. 11. (AW.). „Express Por.“ 
donosi, że od kilku dni w decydujących sterach 
rządowych omawiana jest sprawa utworzenia sta- 
nowiska wiceprezesa R. Min. Dziennik przypisuje 
duże znaczenie ostatniej konferencji gen. Sosn- 
kowskiego z premierem Bartlem i podkreśla, że 
Prezydent Rzplitej przyjął gen. Sosnkowskiego na 
dłuższej audjencji. 


Echa morderstwa prez. Obregona 


Samobójstwo po nieudanej zemście 
MEKSYK, 14. 11. Kapitan Obregon, wuj Obre- 
gona, męża stanu, zamordowanego przez Toraia, 
usiłował w! dniu wczorajszym strzelić do mordercy, 
został jednakże rozbrojony. Niebawem potem Obre- 
gon odebrał sobie życie. i 


NAGRODA LIT. ART. MIASTA WILNA. 


WILNO, 15. 11. (AW). Odbyło się tu posie- 
dzenie miejskiej komisji xulturalno-ośwjatowej, na 
którem uchwalono wyznaczyć nagrodę 2.000 zł. 
za najwybitniejszą pracę literacko-arlystyczną doty- 
czącą m. Wilna. Uchwalono również stypendjum 
w wysokości 1.200 zł. dla doktoranda studjującego 
zagadnienia samorządowe. 

GO OO Gł Mi RÓW ŃcakÓL | KOMÓW | oi" | 


O ile faktycznie takje wybory zostaną przepro- | oświadczył, że utrzyma dotychczasową politykę za-, 


wadzone, będzie to w politycznem życiu Rumunji 
nowa zupełnie era. Również ulec ma zmianie do- 
tychczasowa polityka 'wobec mniejszości narodo- 
wych. Manju zapewnia, że dążyć będzje do ich 
równouprawnienia. 


Wedle wywiadu, udzielonego prasie, Maniu 


graniczną i dążyć bęazie do uregulowania stosun- 
ków z temi państwiami, z kióremi Rumunja dotąd 
stosunków nie utrzymuje. 

Czy w Rumunji zajdą jakieś zasadnicze zmia- 
ny, czy faktycznie rządy Maniu spełnią głoszone 
przez niego hasła — niedaleka przyszłość pokaże, 
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Dziesięciolecie Niepodległości Łotwy. 


Dnia 18 listopada rb. cały naród totew- 
ski obchodzić będzie uroczyście pierwsze 
dziesięciolecie swej niepodległości państwo- 
wej. 

Bezpośrednio po przewrocie bolszewic= 
kim w Rydze, kiedy Ryga okupowana je- 
szcze była przez wojska niemieckie, utwo- 
rzyła się w Walku Łotewska Rada Naro~ 
dowa, która o rok później, dnia 18. listo- 
pada 1918 roku, proklamowała niepodle- 
ołość i samodzielność republiki łotewskiej. 

Wojna świalowa, głównie zaś okupa- 
cja niemiecka, wyrządziła Lolwie bardzo 
poważne szkoły, tak, że młoda republika 
musiała niezwłocznie po uzyskaniw niepo- 
dległości przystąpić do wytężonej pracy 
około odbudowy gospodarczej pańsiwa. 

Reforma rolna w Łotwie, wykonywana 
w myśl ustawy z dn. 24 września 1924 ro- 
ku, jest już w znacznej mierze zrealizowana. 


Wielka własność ziemska oraz majątki 
kiasztorne zostały wywłaszczone bez 
odszkodowania. 

Nie wywłaszczono dotychczas ziemi, na- 
leżącej do towarzystw filantropijnych, do 
szkół, instytueyj naukowych i samorządo- 
wych, Probostwom i gospodarstwom wiej- 
skim pozoslawiono około 20 hektarów zic- 
mi. Dzięki wykonaniu reformy roinej oraz 
innych reform społecznych udało się mia- 
rodajnym czynnikom podnieść poziom go- 
spodarczy kraju, wybudować cały szereg 
nowych kolei i portów oraz rozbudować 
przemysł krajowy. Dzięki stosowaniu da- 
leko idących oszczędności w administracji 
państwowej, miała Łotwa już w roku 1921 

budżet zrównoważony. 

Zaprowadzono własną walutę (jednost- 
ka monetarna — łat), opierającą się na zło- 
tym franku. która w związku z rozumną 
polityką kierowników finansów państwo- 
wych nigdy nie ulegała poważniejszym wa- 
haniom. i 

Łotwa ma znakomile porty, jak Lie- 
paja, Ventspils, przedewszystkiem zaś Ry 


M. 


H. i 
© 
Gandhi, 
prorok i przywódca nowych 
indii. 
(Ciąg dalszy) 


Mahatma liczący lat około 60, prowadzi tryo 
życia możliwie skromny, w zupełności podobny 
do życia najbiedniejszego parjasa. Pożywienie jego 
składa się z owoców, ryżu i mleka koziego. Nie 
jada mięsa, nie pija ałkoholu, kawy ni herbaty. 

„Gdybyśmy mogli zobaczyć na własne oczu 
— mówi — w jaki haniebny sposób traktuje się 
robotników, zajętych na plantacjach herbaty, ka- 
wy 1 kakao, wówczas wyrzeklibyśmy się chętnie 
raz na zawsze spożywania tych napojów“. Ma- 
wia też: „Nie odważyłbym się posjadać cośkolwiek 
więcej ponad to, Kczego bezwarunkowo potrze- 
buję. Jak diugo trzy miljony ludzi musi się zado- 
walniać jednym jecynym posiłkiem na cały dzień, 
nie mamy i my prawa jeść więcej". 

Czy ten niezwykły czar, jaki otacza „mahatmę”* 
i pociąga za nim miljony, tkwi w jego osobie, ge- 
stach, wymowie? 

Bynajmniej. Wedle relacji znających go, Gan- 
dhi nie odznacza się wcale ani wyglądem ze- 
wnętrznym, ani wymową. Apeluje zawsze raczej do 
rozumu słuchaczy, niż do uczuć, mówi spokojnie, 
z umiarkowaniem, unika pięknych frazesów i 
wszelkiej przesady. Głęboko religijny, nie waha 
się jednąk odmówić boskości najstarszym hindu- 
skim pismom Świętym, jeśli nie zdołają one trafić 
mu do przekonania. 

Romain Rolland w pracy swej o Gandhim za- 


2) 


ga posiada znakomite, a zarazem wszelkim 
wymogom nowoczesnej techniki odpowiada- 
jące, urządzenia portowe. W ciągu jedne- 
go tylko roku 1927 obrót towarowy w tvel 
portach wynosił 840.000 ton. - 
Handel! zagraniczny 
Łotwy rozwijał się w pierwszem dziesięcio- 
leciu: jej życia państwowego bardzo obie- 
cująco. Głównymi przedmiotami eksportu 
łotewskiego są: ryby, konserwy, len, maslo 
drzewo, bydło, mięso, bckony. szczecina. 
futra, wyroby gumowe, zapałki, linoleum 
smary itd. 
O ile chodzi o 
życie umysłowe 


narodu łotewskiego, to rozwija się ono rów- 
nież bardzo pomyślnie. Naród łotewski ma 


bogatą literaturę i dobrze  prosperującą 
prasę. Ludzic z wyksztalceniem akademic- 
kiem tworzą znaczny odselek ludności. W 
głównym mieście Łotwy, Rydze, istnieje uni- 
wersytet z 11 fakultetami i 7.500 słucha- 
czami. Przy uniwersytecie urządzone są li- 
czne instytuly naukowe. Wyksztalcenie arty- 
styczne otrzymują obywatele Łotwy w kon- 
*serwatorcjum państwowem i w szkole sztuk 
picknyel: Szkałnictwo łolewskie stoi na ogół 
na wysokim * poziomie Obowiązek nauki 
szkolnej obowiązuje wsz$stkich obywateli 
państwa w wieku od 6 do 16. 


BE « - 
WYJAZD POLSKIEJ DELEGACJI. 

WARSZAWA, 15. 11. (Pat.). Na zbliżające się 
18. b. m. święto 10-lecia niepodległości republiki 
łotewskiej Rząd Polski wysyła ao Rygi delegację 
w składzie (prezesa komisji dla spraw zagranicznych 
Sejmu ks. Janusza Radziwiłła i naczelnika wydz. 
wschodniego w! MSZagr. Tadeusza Hołówki. De- 
legacja wyjeżdźa do Rygi dzisiaj wieczorem po- 
ciągiem wileńskjin. 


Sprawa „pancernika“ w Reichstagu 


Jak będa głosować członkowie 


BERLIN, 15. 11. (PAT.). Dziś w Reichs 
tagu rozpoczęła się debala nad sprawą bu- 
dowy pancernika. Sytuacja parlamenlarna 
w lej sprawie nie jest jeszcze całkowicie 
wyjaśniona i zawiera nadal niebezpieczeń- 
stwo dla koalicji rządowej. Sytuacja uległa 
pewnemu zaostrzeniu wczoraj wieczorem, 
ponieważ frakcja socjalistyczna uchwaiiła, 
że wszyscy czlonkowie gabinetu, mają gło- 
sować wraz z całą frakcją za wnioskiem 
żądającym zaprzestania budowy pancernika. 
Uchwałę tę zakomunikowaną frakcji cen- 
trowej uznało centrum za fakt wytwa- 
rzający zupełnie nową sytuację. i odro- 
czyło decyzję swą w tej sprawie na później. 
Dzisiejszy organ wrocławskich socjalistów 
zbliżony do prezydenta Reichstagu Locbego 
występuje ostro przeciw prezydentowi Hin- 
denburgowi zarzucając mw niekonstytucyj- 
ne zachowanie się i popieranie ministra 
Grocnera przeciw kanclerzowi. Ciekawy 
fakl slanowi żądanie frakcji centrowej za- 


znacza, iż jest to może jedyny wśród wielkich pro- 
roków świata, który nigdy nie twierdził, jakoby 
miewał wizje i objawienia. 

Sam Gandhi niejednokrotnie protestował prze- 
ciw temu, by jego miano za świętego. Kiedy 
władze angielskie aresztowały go, jako przywód- 
cę niebezpiecznego dla nich ruchu, pisał, iż jest 
zadowolony z tego obrotu sprawy. „„Przedewszyst- 
kiem, obali się w ten sposób zabobon, jakobym 
był obdarzony nadnaturalną siłą i jakoby tylko 
od mego osobistego wpływu zależało uianie się 
ruchu non-koopieracyjnego. Dopiero po mojem 
aresztowaniu pokaże się niezbicie, że i bezemnie 
potrafią Indje doprowadzić zwycięsko do końca 
rozpoczętą akcje“. 

jednym z głównych rysów Gandhiego jest 
najgłębsze, fanatyczne niemal szukanie i miłowanie 
prawdy. Jako młodzieniec 'w domu rodzicielskim 
(należącym do sekty „dżainas*), czy też na stu- 
djach prawniczych w! Londynie, czy jako adwo- 
kat w Bombaju, odbijał od otoczenia tą niepojętą 
dla innych, bezwzględną miłością prawdy, która 
mu kazała niejednokrotnie mandat składać pod- 
czas pyblicznej rozprawy sądowej, kiedy doszedł 
do przekonania, że klijent go poinformował fał- 
szywie. 

Drugim rysem tego niezwykłego człowieka jest 
jego nieskończona poprostu litość. Ta litość obja- 
wia się na każdym kroku, wbrew zakazom kast, 
a źródłem jej głęboka wewnętrzna solidarność ze 
wszystkimi wydzjedziczonymi. Bierze na siebje los 
tych, co są zmuszeni znosić najcięższy niedo- 
statek. 

„Podobnie jak Buddha — pisze Fueloep- 
Miller — i on także widział najokropniejsze obra- 
zy nędzy na świecie, a odkąd je ujrzał, nie mógł 
ich już nigdy zapomnieć, ani myśleć poważnie o 
czem jnnem, jak o sposobach ulżenia cierpiącym". 

Będąc w więzieniu, nie chciał Gandhi nigdy 


Jakkolwiek niezwykłą jest osobistość Gandhie- 


rządu. — Propozycja centrum. 


komunikowane socjalistom przez pos. Stoe- 
gerwalda, aby przynajmniej konclerz przy 
głosowaniu nad wnioskiem socjalistycznym 
wstrzyniał się od glosu, centrum twierdzi 
bowiem, że głosowanie kanclerza za wnio- 
skiem żądającym zaprzestania budowy pan- 
cernika musialoby być uważane za wystą” 
picnie szefa gabinetu odpowiedzialnego za 
calość polityki przeciw całemu resorlowi 
Reichswehry i programowi tego resortu co 
centrum uważa za dezorjenlację gabinetu 
Akcja. stronnictwa centrowego obracająca 
się dookoła sposobu oddania glosu przez 
kanclerza stala się dziś nazewnątrz głównym 
punktem dyskusji i pertraktacji. Glosowa- 
nie nad sprawą pancernika zapowiedziane 
jest na piątek popołudniu. Przed =dzisiej- 
szem posiedzeniem Reichstagu odbędzie się 
jeszcze jedna narada gabinetu poświęcona 
ostatecznemu wyjaśnieniu sprawy głosowa- 
nia członków rządu. 
—Q— 


zygnował ze wszelkich udogodnień, o ile one nie 
korzystać z jakichś specjalnych przywilejów i re- 
rj przyznawane jego współtowarzyszom nie- 
oli. 

Tak mniej więcej w najogólniejszych rysach 
przedstawia się osobistość Ganihjego, którego nie- 
jednokrotnie stawiano obok Buddhy, Sokratesa i 
Jezusa... a mówili to ludzie, którzy zwalczałi 
gwałtownie cały jego system polityczny. 


II. 
JEGO IDEJE. 


go i wielki urok tkwi w tej łagodnej, przepo- 
jonej wszechludzką solidarnością postaci — to jed- 
nak i ideje, przez niego głoszone, muszą być nad- 
zwijczajne, nowe i pożądane przez Świat hinduski, 
skoro setki miljonów jdą za nim bez wahania, w 
najwyższej ekstazie czci. 

Co głosi Gandhi? 

Przedewszystkiem poanosi odważnie i nieza- 
chwianie ową krzywdę, jaką cierpią patjasi w 
Indjach. 

Nie cofa się przed pouanjem w wątpliwość au- 
torytetu tych pism hinduskich, które podobną zæ- 
sadę każą uważać za część składową wiary hin- 
duskiej. 

Widać w nim odwagę prawdziwego reforma- 
tora, kiedy oświawcza, iż sam nakłaniałby swój na- 
ród do przejścia na.religję  małometańską lub 
chrześcijańską — jeżeli mu kto zdoła udowodnić, 
żd zasada „nietykalności“ jest rzeczywiście zasad- 
niczą myślą hinduizmu. Jest święcie przekonany, 
że odtrącenie pariasów nie jest religijiem przyka- 
zaniem jego wiary, lecz jej późniejszem sfałszo- 
wanjem. 

(C. d. n.). 
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MIŁOŚĆ i ŁZY SZOPENA 


Wielka epopea miłości i tęsknoty. Dziś z powodu koncertu I. seans o 3 - ostatni o 6: 


„DZIENNIK LUDOWY" 3 


w 


Przedwyborcza demagogja, 


(Na marginesie listy wyborczej Nr. 5 do Rady Kasy chorych miasta Lwowa) 


Pisaliśmy niedawno o demagogji polskich na- 
cenalistów, którzy pragną w swe ręce zagarnąć 
Kasę chorych ; — stawiają oni w' swych odezwach 
cały szereg _ nierealnych projektów, które Kasę 
chorych niechybnie by zrujaowały a pozatem ostrze 
swej walki zwracają przeciw socjalistom, przeciw 
P. P. S$. znienawidzonej przez polską reakcję 
wszelkich odcieni. 

Obecnie musimy stwierdzić, że przeciw socjal- 
stom, przeciw znienawidzonej przez reakcję P.P.S. 
zwraca się w walce o Kasę chorych również de- 
magogja ukraińskich nacjonalistów. 

jestto pewnego rodzaju zaszczyt ala P. P. S., 
że ma tylu a tak rożnego rodzaju wrogów. „Wiele 
wrogów, — wiele zaszczytu!" — powiada nie- 
mieckie przysłowie. 

Dziwne — @ może i nie dziwne — 42 i ukraiń- 
sog i polscy nacjonaliści idą wspómie do ataku 
na dotychczasowy Zarząa Kasy chorych; ale dziw- 
niejsze, że na ukraińskich odezwach widnieją 
nazwiska ludzi, którzy znani są jako socjaliści! 
Podczas, gdy socjaliści żydowscy, zarówno z „Bun. 
du“ jak i z „Poalej-Sion" (prawicy) razem z pol- 
skimi socjalistamj a w harmonji z reprezentantami 
wszystkich klasowych organizacyj zawodowych ro- 
botniczych znaleźli sję razem na jednej liście, to 
nazwiska socjalistów ukraińskich widnieją na o- 
dezwach ukrainskicgo bloku wyborczego, który 
wałczy, wcale nie gorzej niż blok wyborczy pol- 
skich nacjonalistów, przeciw; liście robotniczych 
związków zawodowych, przeciw socjalistycznej 
liście Nr. 2! 

A walczy ten blok wyborczy takimi samymi 
metodami, jak nacjonalistyczny blok polski, i sta- 
wia podobne jak ten blok żąqnania. 

Wystarczy podnieść mnp.-, że blok ukraiński 
ząda tak samo, jak blok „jedynki“ wolnego wy- 
boru lekarzy „z pośród wszystkich lekarzy danej 
miejscowości" bez względu na to, czy to lekarz 
kasowy czy też nie“. jaką klęską byłoby dia Kasy 
chorych wprowadzenie tej „reformy“ demaqogicz- 
nej, o lem pisaliśmy poprzednio, krytykując o- 
dezwy pp. z „jedynki“, I to hasło demagogiczne, 
zwalczane tak bardzo przez socjalistów niemieckich, 
zwalczane w Niemczech, na których wzorowało 
się nasze ustawodawstwo społeczne, podnoszą 
dziś pp. z ukraińskiego bloku a ich odezwę pod- 
pisują ludzie, którzy uchouzili dotąd za socja- 
listów ! 


I ci sami ludzje rzucają w odezwach bloku 
ukraińskiego na dotychczasowy Zarząd Kasy cho- 
rych zarzuty kłamliwe, których by się nie po- 
wstydzili pp. z polskiego bloku nacjonalistycznego. 

„Ukraińscu robotnicy ! Wy wiecie, jaką mieliście 
pomoc dotychczas z Kasy chorych. Nie było się 
komu ująć za Wami! Przyszedł czas, żeby i 
ukraińscy robotnicy mieli głos w Kasie chorych". 

Tak piszą pp. z bloku ukraińskiego. 

Nie dziwimy się szowinistom ukraińskim, że 
mogą w biały, jasny dzień tak śmiało... mijać się 
z prawdą. — Ale dziwi nas, że ich odezwy pod- 
pisują ludzie, znani dotychczas jako socjaliści! 

Czy pp. z bloku ukraińskiego nie wiedzą, że 
w Zarządzie Kasy chorych zasiadali zawsze repre- 
zentanci pracowników ukraińskich? Czy w Pre- 
zydjnm Zarządu, a więc w najwyższej instancji 
tej Kasy chorych nie zasiadali mężowie zaufania 
ukraińskich robotników?! Czy ś. p. Iwan Woźniak 


e 
nje był przez cały szereg lat aż do śmierci zastępcą 
prezesz Zarządu? Czy obecnie nie jest jednym z 
wice-pirezesów' Zarządu Andrzej Kusyk, przewodni- 
czący organizacji drukarzy? Czy tow. Kusyk nie 
jest Ukramcem? ! 

A urzędnicy i funkcjonarjusze? Czyż w każ- 
dym dziale Kasy chorych niema caiego szeregu 
pracowników ukraińskiej narodowości? Czy w bar- 
dzo ważnych działach (np. buchalterja i egzeku- 
cja) kierownikami pie są Ukratńcy?! Czy mamy wy- 
mieniąć ich nazwiska? W ostatnich czasach np. 
przyjęto do Kasy chorych na stanowisko wybitne 
(zastępstwo prawne w sprawach egzekucyjnych} 
jednego z bardzo wybitnych dziaiaczy ukraińskich. 
Czy mamy wymieniać nazwisko? Czyżby pp. z 
bloku ukraińskiego o tem nje wiedzieli?! 

Stawianie postulatu, by do Kasy chorych przyj-. 
mowano ludzi, bez różnicy narodowości — to 
wyważanie drzwi otwartych a raczej podstępny a 
obłudny i kłamiiwy zarzut, jąkoby Zarząd Kasy ' 
chorych był stronniczym wobec pracowników 
ukraińskich... 

Po takich enuncjacjach pp. z blosu ukraiń- 
skiego nie dziwimy się już wcale, że pisząc o s0- 
cjaljistach Ipolskich stawiają ich na równi „ie tylko 
z komunistami ale i z „jedynką“, że gromy cjskają 
ną „panów z P. P. S.“ 

Dziwimy się tylko, że do tej roboty przykładają 
rękę ludzje, zwący siebie socjalistami, że idą do 
ataku przeciw zjednoczonej liście robotniczej, że 
rozbijają jednolity front robotniczy 1... 

—0— 


Do Posła Tow. Dra Zygmunta Marka w Warszawie 


Szanowny Towarzyszu! 


Niżej podpisane organizacje robotnicze zasyłają 
Wam wyrazy hołdu i czci, jako Prezesowi Klubu 
posłów PPS., oraz wyrażają oburzenie z powodu 
niesłychanej w dziejach parlamentaryzmu kultural- 
nych krajów obelgi, jakiej dopuścił się w stosunku 
do Was Prezes Klubu B. B. p. Walery Sławek, 
z powodu pełnej taktu i poczucia odpowiedzial- 
ności za losy Państwa mowy Waszej, wygłoszonej 
w dyskusji nad przemówieniem Ministra Skarbu. 
Jest to iembardziej bolesne i oburzające, że p. Sła- 
wek asumpt do swego niesłychanego czynu wziął 
z krytyki Waszej, jakiej z nakazu Partji, pełniąc 
swój ciężki obowiązek posła socjalistycznego, pod- 
daliście znany wywiad Marszałka Piłsudskiego o 
jego stosunku do reprezentacji Naroau-Sejmu. 

W obeldze, rzuconej na Was przez p. Sławka, 
widzimy dążenie tegoż i jego podwładnych do 
kneblowania ust |przedstawicielom Narodu w Sej- 
mie, który chce się uczynić „niemym według słyn- 
nego wyrażenia Marszałka Daszyńskiego. lest to 
wyraźna próba rozbicia Sejmu od wewnątrz przez 
wywołanie awantur przy każdej sposobności, a 
w szczególności przy stosowaniu przez Sejm do- 


Protokuł jed nostronny 


spisany w dniu 14 listopada przez tow. Jana Kwapińskiego i ob. Stanisława 
Thugutta, jako zastępców tow. Niedziałkowskiego, w sprawie honorowej mie- 
dzy pos. Mieczysławem Niedziałkowskim, a pos. Walerym Sławkiem. 


Ob. ob. jan Kwapiński i Stanisław Thugutt, 
jaso zastępcy posła Mieczysława Niedzjałkowskie- 
go odbyli w dniu dzjsiejszym o godz. 5-tej kon- 
icrencję z pp. pułk. Bolesławem Wieniawą-Długo- 
szowskim | pułk. Bronisławem Pierackim. jako za- 
stępcami posła Sławka, dla omówienia sposobu sa- 
tysfakcji, którei poseł Sławek żąda od posła Nie- 
działkowskiego za uchwałę klubu ZPPS. jąką po- 
seł Sławek uczuł się dotknięty. 

Propozycję przekazania sprawy sądowi sejmo- 
wemu albo obywatelskiemu, ktoryby rozpatrzył zaj- 
scje na tle toczącej się od pewnego czasu dyskusji 
publicznej, pp. Wieniawa-Długoszowski i Pieracki 
odrzucili, uważając za jedynie dopuszczalny spo- 
sób satysfakcji dla posła Sławka, jako dla oficera, 
starcie z bronią w ręku. 

Ob. ob. Kwapiński i Thugutt oświadczyli, że 
mandat ich, poseł Niedziałkowski, nie uznaje, ja- 
ko socjalista i demokrata, pojedynku, który uważa 
za przeżytek i nic nje rozstrzygającą formę zała- 
twienia sporu. 

Wobec powyższego do porozumienia, ani do 
spisania obustronnie podpisanego protokułu nie do- 
szło, 8 ob. ob. Jan Kwapiński i Stanisław! Thugutt 


uważają sprawę za wyczerpaną i załatwioną dla 
posła Mieczysława Niedziałkowskiego zgodnie z po 
jęciem istotnego honoru. 
Warszawa, dnia 14. listopada 1928 r. 
Stanisław Thugutt. 


Jan Kwawiński. 


Ożywienie się rynku emisyjnego. 


WARSZAWA, 15. 11. (AW.) „ABC“ in- 
formuje, że w oslatnich czasach ożywi się 
nieco rynek emisyjny. Z nowych spółek ak- 
cyjnych największy kapitał zakłądowyj 46 
milj. zł. reprezentuje zatwierdzona w ostat- 
nich dniach ub. mies. Sp. Ake „Śląskie ko- 
palnie i cynkownie* z siedzibą w Lipinach 
na G. Śląsku. W Warszawie przechodzi na 
spółkę akc, firma eleklromechaniczna ,„ Bra- 
cia Borkowscy'. Nowe emisje ostatnio za- 
twierdzone wynoszą około 3 milj. zł. M. 
in. „Polskie 'Fow. akumulatorów“ we Lwo- 
wie podnosi kapital akc. 250 tys. do 1,200 
tys. zł. Sp. Akc. „Union Tekstile, w Często- 
chowie z 476 tys. na 1,726.000 zł. 


puszczalnej we wszystkich parlamentach kiytyki 
Rządu i jego członków. Według wyjątkowo upro- 
szczonego rozumowania p. Sławka, wolno jest Mar 
szałkowi Piłsudskiemu nazywać ,lajacznicami pa- 
nów posłów", mówić o tem, że chcialby ich bić 
i kopać, ale niewolno tymże „panom posłom" nic 
o tem na trybunie sejmowej powiedzieć. 

Głos swój podnosimy i ulatego, że przedsta- 
wiciele niektórych organjzacyj w Zamojskiem za- 


| miast bronić honoru i wolności Narodu i jego re- 


prezentacji parlamentarnej przez proste niezrozu- 
mienie rzeczy, czy też niedającą się zrozumieć nie- 
wolniczą uległość, dali poklask obeldze p. Sławka, 
rzuconej w twarz instytucji wolności słowa, jakim 
jest parlament. 

Nie dacie się, towarzysze posłowie, sprowoko- 
wać! Zachowajcje spokój reprezentantów miljono- 
wego ludu pracującego. Wiedzcie, że w obecnej 
sytuacji walka o wolność, demokrację i socjalizm 
w Polsce, idzie nje przez zaszózyty i posady. Wa- 
sza praca i Wasza walka iść dziś musi po cer- 
nistej droaze czynionych Wam tysiącznych przy- 
krości i oszczerstw. Pracujcie! Proletarjat jest za 
Wami ! 

Okręgowy Komitet Rob.-Chiopski w Zamościu. 

„Związek Zawod. Rob. Roinych na powiaty Za- 
mojski, Tomaszowski i Biłgorajski. 

Związek Zawod. Pracowników Użyt. 
w Zamościu. 

Tow. Uniwers. Rob. w Zamościu. 

Związek Zawod. Rob. Przem. Spożywczego 
w Zamościu. 


Publ. 


—0— 


NA EKRANIE DNIA. 
Czego nam potrzeba ? 


Potrzeba nam: 

Mniej „Dni kwiatka a więcej ogrodów 
warzywnych. 

Mniej słomianego ognia, a więcej opału 
na zimę, 

Mniej tabaki w rogach, a więcej lep- 
szego tytoniu. 

Mniej kurjerów dyplomatycznych 
Paryża, a więcej pociągów do Zagłębia. 

Mniej banknotów, a więcej pieniędzy. 

Mniej chorągwi na dachach, a więcej 
koszul na plecach. 

Mniej iluminacyj, a więcej oświaty. 

Mniej zawieszania w urzędach, a wię- 
cej na slryczkach. Stem. 

; —:0:— 


do 


Tragedja na morzu. 


Zatonięcie okrętu. -- Około 230 osób ocalonych. - Bohaterski murzyn. 


LONDYN, 15. 11. (A. T. E.) O katastro- 
'fie okrętu „Vestris“ — nadchodzą przera- 
żające szczegóły. Przyczyna nieszczęścia nie 
leży w złem załadowaniu statku. jak uprze- 
dnio twierdzono. Jeden z ocalonych, który 
uda sie do konsulatlu argentyńskiego w 
Nowym Jorku, opowiada, że „Vestris“ w 
sobotę podczas burzy otrzymała uderzenie 
fali z boku, wskulek czego statek przechy- 
lil się. Uderzenie nastąpilo w ehwili, kiedy 
rozdawano załodze suchary. Odrazu dostrze 
żono straszne niebezpieczeństwo i wydano 
rozkaz spuszczenia na wodę łodzi ratun- 

kowych, do których mialy wejść kobiety i 
dzieci. Wskutek nienormalnego położenia o- 
kretu uruchomienie łodzi ratunkowych by- 
ło bardzo trudne i pierwsze z nich wraz z 
kobietami i dziećmi wywrócily się. Rozpa- 
człiwe okrzyki tonących przeszyły, powie- 
trze. Przerażający był widok lonących ko- 
biet i dzieci, które chwytaly: się wywróco- 
nych łodzi, a te rozbijały się o brzegi toną- 
cego okręlu — Morze było wzburzone, a 

_ temperatura bardzo niska. Kiedy okręt ame- 
rykański „American Shipper“ i okręt nic- 
miecki „Berlin“ przybyły na ratunek, zasla- 
ły na ratunek, zastały chaos szczątków i 
płynących wśnód nich ludzi. 

Niektórzy z ocalonych twierdzą, że Ve- 
stris“ zatonąl w ciągu jednej minuly. Okręt 
„Vojlaire” wyslal do amerykańskiego mi- 
nisterjum marynarki depesze iskrową, do- 
noszącą, że chociaż długo krążył na miej- 
seu katastrofy, nie znalazł już ani śladu sza- 
łup, ani ludzi. Razem na okrętąch ratowni- 
niczych przybyło do Nowego Jorku 148 po- 
zostałych przy życiu. Oprócz tego okręt 
„Berlin“ ma na pokładzie jednego trupa, a 
na okręcie „Manning“ znajduje się 4 nie- 

żyjących. 

Ocaleni opowiadają o bohaterskich czy- 
nach murzyna, który za cenę własnego ży- 
cia ocalił 22 osoby. Jedna z szalujp, spusz- 
czonych na wodę, odsunęła się zanim do 
niej weszli ludzie. Chociaż morze było bar- 


komunistycznych mówią o sformowaniu się nowej 
trójki władzców' Rosji, a mianowicie Ryków — 
Bucharin — Tomskij, zdecywsowanej do ostatecznej 
rozprawy z wszechwładnym čotąd Stalinem. — 
Wszyscy trzej są bardzo popularni i wpływowi 
w wyższych sferach partji, tymczasem popularność 


SKAZANIE SZPIEGA. 

WILNO, 15. 11. (AW). Sąd okręgowy rozpa- 
trywał sprawę szpiegowską przeciwko Kazimierzo- 
wi Jagiełłowiczowi i Botsuniukasowi. Obaj są o- 
bywatelami litewskimi. Sprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Borsukanias został uniewin- 
niony, natomiast Jagiełowycz otrzymał karę 10 lat 
ciężkiego więzienia. 

—0— 
ZBMACH NA POCIĄG PREZYDENTA — PRO- 
WOGKACJĄ. 

RYGA, 15. 11. (AW). Władze policyjne usta- 
liig, że zamach na pociąg prezydenta Łotwy był 
dziełem prowokacji. Zamach ten urządził agent 
policyjny Kauke, który zatrzymał pociąg włożywszy 
uprzednio między szyny na rozjeździe siekierę. — 
Kauke chciał w ten sposób zwrócić na siebie uwa- 
gę i otrzymać odznaczenie. Aresztowano go i od- 
dano sąllowi. 

—0— 
LIFTWA CHCE PŁACIĆ ODSZKODOWANIE 
NIEMCOM. 

KOWNO, 15. 11. (AW). Rząd litewski przesłał 
do komisji reparacyjnej w Paryżu notę, wl której 
wgraża gotowość wy»łacenia Niemcom odszkodo- 
wania za mienie rządu niemieckiego w Kłajpedzie. 
Rząd litewski godzi się na zapłacenie 72 milj. li- 
tow, gdy Niemcy domagają się wypłacenia 142 
milj. litów. 


a O E 


Bolszewicki tryumwirat. 


Ryków - Bucharin - Tomskij. 
MOSKWA, 15. i1 (AW). W tutejszych kołach | Stalina szybko się zmniejsza. Stalin stara się wszel- 
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Bohaterska Śmierć kapitana, 


Nowy JORK, 15. 11. (PAT.). Potwier- 
dza się wiadomość, że kapitan okrętu „Ve- 
stris“ zatonął wraz ze swym okrętem, odmó- 
wił on bowiem zajęcia miejsca w łodzi ra- 
tunkowej. 


Uioneło 114 osób. 


NOWY JORK, 15. 41. (AW.) Według 
danych urzędowych liczba ofiar katastroty 
okrętowej „Vestris“ wynosi 114 osób z te- 
go 69 pasażerów i 45 marynarzy. Niezwy- 
kle tragiczne zabarwienie nadaje tej kata- 
strofie fakt, że ze wszystkich par małżeń- 
skich znajdujących się na pokładzie „Ve- 
siris“ ulonąt mąż albo żona. W jednym 
tylko wypadku udało się uratować oboje 
malżonków. Wszelką nadzieję uratowania 
reszty rozbitków utracono. 

Liczba uratowanych obliczana jest na 
206—229. Ze statkiem zatonęło także 10 tek 
z dokumentami dyplomatycznemi oraz 109 
worków poczty. Linja okrętowa angielska, 
do której należał slatek „Vestris“ zaprzecza 
jakoby powodem katastrofy miało być prze- 
sunięcie się ładunku znajdującego się W ty- 


dzo wzburzone i woda była lodowala, mu- 
rzyn, nie namyślając się, wskoczył w morze 
zdolal uchwycić oddalającą się szalupę, po- 
czem wprowadził do niej 22 pasażerów. 

Łódź krążyła potem 24 godziny na wo- 
dzie, zanim ją spotkał okręt „Berlin“. — 
„Vestris“ miała ogółem 16 łodzi ratunko- 
wych, z których jednak wskutek gwałtow- 
ności wypadku, można było spuścić na wodę 
tylko 8. Ogółem umieszczono na tych ło- 
dziach 152 łudzi załogi i 60 pasażerów. — 
Brak jeszcze 45 członków załogi i 69 pa- 
sażerów. 

NOWY JORK, 15. 11. Wśród uralowa- 
Jnych znajduje się 152 ludzi z załogi. Co 
się stało z 20 dziećmi, które byly na statku 
wśród podróżnych, dotąd niewiadomo. Z 
kobict 27 zdolano uratować. Jedna z łodzi 
ralunkowych została porwaną w wir mo- 
rza, który się utworzył po zalonięciu slal- 
ku. Dzisiaj przed poludniem w Nowym Jor- 


ku wyłądowaly slatki ratunkowe większą | le statku. i 
część uratowanych. Lya 


O zagwarantowanie praw obywatelskich. 


WARSZAWA, 15. 11. (Pat.). Na al niew | 
| 
l 
| 
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waża, że nie są dostatecznie wzmocnione w naszej 
konslytucji prawa obywatelskie i prawa przedsta- 
wioielstwA narodowego. Nie jest dostatecznie za- 
gwarantowane w konstytucji — zdaniem mówcy — 
prawo wypowiadania myśli i swobodnej krytyk”, 
co skłania PPS. do usiłowania włożenia w kon- 
stytucję odpowiedniej sankcji dla zagwarantowania 
swobód obywatelskich. 

Dalszym motywem dla nas jest nasze stanowisko 
w sprawie Senatu, naszem zdaniem praktyka dowio- 
ała, że senat u nas nje jest potrzebny. 

Stronnictwo mowcy wnosi mianowicie: 1) Sejm. 
przystępuje do rewizji konstytucji, 2) wnioski o 
zmianę konstytucji w toku rewizji powinny być wnie- 
sione na sejm według artykułu 125, zakreśla się dla 
wniesienia wniosku termin 6. miesięczny, 3) 
komisji aaje się termin 6-ciu msestęczny dla przedło- 
żenia sprawozdania. j i 

WARSZAWA. 15. listopada. (tel. wł) Następnie 
przemawiali pos, Rataj (Piast, Bagiński (Wyzwole- 
nie), Chaciński (Ch, D.), Komatnicki (Bebe), Makowski 
(Bebe), Jan Piłsuaski (Bebe), Spimer (kl. niem.), Czer- 
nicki (Str. Chi), i ponownie tow. Lieberman, który 
stwierdza, że nie jest możliwe dla nas wyeliminowa- 
nie z dyskusji sprawy politycznej, skoro w uzasadnie- 
niu wniosków klubu Bebe znajduje się motyw wyso- 
ce polityczny. Moralny obowiązek przedstawienia pro- 
jektų ciąży na stronnictwie rządowem: Jeśli pano- 
wie tego mie zrobili, to może w przewidywaniu, że 
wasz konkretny projekt byłby odrzucony i ludność 
wiedziałaby, dłaczego to się stało. Może się mylę, 
ałe wyglądać to może tak, że panowie chcą obudzić 
w opinji publicznej wrażenie, że ten sejm nie chce 
pracować, i (że może dojrzał zamach stanu. 

Co do sprawy konstytucja a ustawa konstytu- 
cyjna, stwierdzić należy, że w mowej ustawie okre- 
ślenia te są uzywane w tem samem znaczeniu. w 
sprawie pojęcia zmiana i rewizja przyłączam się ao 
zdania, że to mie jest to samo. To, źe sejm musi dos 
konać rewizji konstytucji, nie znaczy, że sejm musi 
dokonać zmiany. Pan poseł Rataj żąda, aby sejm 
powziął uchwałę, że przystąpi do rewizji pod wa- 
runkjem, że będzie wniesiony odpowiedni projekt. Po 
co taka rchwała? Uważam, że taka uchwała ubli- 
żyłaby sejmowi. 

Zabierają ponownie głos posłowie Bagiński, Ra- 
taj, Piłsudski, oraz wicemin. Car a na końcu przewo- 
aniczący Makowski, który stwierdza, że zostały wy- 
sLnięte nast. możliwości 1) przyjąć wniosek zgło- 
Szony w brzmieniu, 2) odrzucić go, 3) uzupemić. Wnio- 
ski Lzupełniające zgłosili posłowie Lijeberman, Rataj, 
Komarnicki i t. d. Prof, Makowski proponuje, by 
poseł Piisugski przyjął referat w którymby przedstawił 
zzgoanienie tych uzupełnień. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 
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posiedzeniu Komisji konstytucyjnej reierat ustawy 
o zgromadzeniach (przydzielony został posiowi Cza- 
pińskiemu, poczem przystąpiono do obrali nad 
wnioskiem B. B. w sprawie rewizji konstytucji. 
Pierwszy zabrał głos poseł Lieberman, oświad- 
czając, że myśl wnioskodawców przystąpienia do 
rewizji konstytucji PPS przyjmuje, ale czyni to nie 
z innych motywów. Uwazamy, że w konstytucji 
władza Prezydenta jest dostatecznie rozbudowana 
a ludność wcale nie odczuwa potrzeby jeszcze wię- 
kszego wzmocnienia tej władzy. Takie wzmocnienie 
do jakiego wnioskodawcy zmierzają, co wprawdzie 
nie jest wyraźnie zawarte w iym wniosku, ale co 
wynika z głosów prasy, prowadzi do monarchji 
absolutnej. Mówca podkreśla, że PPS do rewizji 
konstytucji prowadzą inne motywy. Stronnictwo u- 
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kimi sposoby zdobyć przeważne wpływy w armji 
sowieckiej. W związku z tem nastąpiła ostatnio 
dymisja Woroszyłowa, nałeżącego do zwolenników 
Rykowa. O ile Stalin przeforsuje na stanowisko 
komisarza spraw wojskowych Uhnszlichta, będzie 
miał armję po swej stronie. 


MIĘDZYNAR. KONGRES DZIENNIKARZY. 

PARYŻ, 15. 11. (AW). Z Dijon donoszą, że 
w dn. 15. bm. rozpoczynają się tam obra_y II. 
kongresu międzynarodowego Zw. dziennikarzy 
(Feder. Inter. Journal). Polskie związki dziennikar- 
skie reprezentować będą na tym kongresie dr. Be- 
aupre i K. Smogorzewski. Obrady trwać będą od 
15—17. b. m. 

—0— 
ZATRUCIE 120 UCZNIÓW. 

BOBRUJSK, 15. 11, (AW). W miejscowej szko- 
le powszechnej zatruło się po spożyciu wieczerzy 
120 uczniów. Większość ciężej chorych znaiduje 
się w stanię groźnym. Władze sowieckie zarządzi- 
ły energiczne dochodzenia. 


Komunikaty. 

STARANIEM KOMITETU WYBORCZEGO Syoñ- 
skiej Partji Pracy „Hitaducht" przy bloku listy Nr. 
2, odbędzie się w sobotę dnia 17. b. m. © godz, 7.30 
wiecz. iw sali „Hitaduchtu* 4 organizacji zawodowych 
na którem referowaź będzie Red. Ornstein, na temat: 
„Jutrzejsze wybory do Kasy chorych miasta Lwowa". 

W NIEDZIELĘ, dnia 18. listopada odbędzie się w 
sali kinoteatru „„Marysienka* (plac Smolki) wykład dra 
Mieczysława Andruszewskiego „O chorobach wene- 
rycznych* — wyłącznie dla mężczyzn! Początek o 
goGz. 11-tej. 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


Nr. 264 „DZIENNIK LUDOWY“ 
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Kino COLOSSEUM (dawny Teatr Nowości) Kino GOLOSSEUM 


Dziś piątek Premiera. Rekordowy program Śmiechu. 


F F- i R A F J zwani amerykańscy ` 


PAT i PATACHON 


w najnowszym filmie pania? wesołe przygody bohaterów na froncie franeusko-niemieckim pod- 
joy świ jj tnicy. TÌ à 

gza mawik Jeto oteier. STARY ALE JARY oz „ARTYSTA z BOŻEJ ŁASKI 

Program ilustruje symfoniczna orkiestra. — Początek w dnie powsz. o godz. 4, w soboty i niedziele 

o godz. 3 ej. — Ceny miejsc od 50 gr. do ZŁ. 1:50. 


znów spółka chadęcko - Sjonistyczno - Sanacfjla. 


Z posiedzenia Rady przybocznej. 


Ustawa o 8-godzinnym dniu pracy jest | 
solą w oku sferom kapilalistycznym bez 
wzgledu na to pod jakim szyldem wystę- 
pują. Starają się więc na wszystkich tere- 
nach i wszelkimi sposobami  przemycać 
różne uchwaly i postanowienia, zmierzające 
do obejścia tej ustawy ze szkodą klasy! pra- 
cującej. 

Wczorajsze posiedzenie Rady przybocz- 
nej komisarza rządu m. Lwowa stanowilo 
znów taką próbę dokonania wyłomu w 
wsporanianej ustawie. 

I lak r. Susser (klub gospod. ) przed po- 
rządkiem dziennym zainterpelował komisa- 
rza rządu w sprawie karania kupców za nie- 
zamykanie sklepów w godzinach policyj- 
nych a 

P. komisarz Nadolski w odpowiedzi na 
to przyrzeki, iż wszelkie takie wypadki De- 
dą w przyszłości indywidualnie traktowane. 

Zaraz po nim wystąpił w szranki r. Dr. 
Rosenkranz (klub sjonistyczny) z wnioskiem 
nagłym, by magistrat w jaknajkrótszym cza 
sie rozpatrzył stosunki w zawodzie fryzjer- 
skim, w związku z czasem pracy w han- 
dlu wytworzone i po zasiągnięciu opinji 
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Izby handlowej i Izby rzemieślniczej wygo- 
tował wnioski, normujące czas pracy w za- 
wodzie fryzjerskim na równi z innemi rze- 
miosłami oraz wnioski te przedłożył mi- 
nisterstwu przemysłu i handlu oraz mini- 
sterstwu pracy. 

W dyskusji tow, Dr. HIrerschihal napro- 
wadził, że oba poprzednie wnioski wypły- 
wają z tendencji podważenia ustawy o 8 
godz. dniu pracy i zastrzegł się imieniem 
klubu radzieckiego PPS przeciwko próbom 
pogarszania warunków pracy, zastrzeżonych 
ustawą. Ponadto sprzeciwił się uchwaleniu 
wniosku Dr. Rosenkranza także i z tej przy” 
czyny, że sprawa ta nie może być parlyku- 
larnie załatwiana, chodzi tu bowiem o usta- 
«wę jednolitą dla calego państwa i zmiany 
tej ustawy, podobnie jak i inicjatywa do 
tych zmian winny być przeprowadzone na 
terenie sejmowym. 

Wniosek Dr. Rosenkranza poparł natu- 
"alnie r. Litwinowicz (klub gospod.) i mie- 
niący się być obrońcą interesów robotni- 
czych sen. Thulie (chadecja), którego klub 
ilekroć idzie o uchwalenie jakjchś wniosków 
reakcyjnych, skierowanych pirzeciw klasie 
robotniczej, staje w jednym szeregu z ste- 
rami kapitalistycznemi. Wniosek ten przeciw 
glosom. socjalistów przyjęto. 

Dłuższą dyskusję wywołała relferowana 
przez tow. Dr. Herschihala sprawa sprze- 
daży gruntu miejskiego przy ul. Dwernie- 
kiego i św. Zofji Związkowi Artystów Scen 
Polskich, gniazdo Lwów, pod budowę do- 
mu dla artystów. Dyskusja ta wykazała zno- 
wu w całej otwartości prawdziwe oblicze 
Rady przybocznej, a zwłaszcza cały falsz i 
obłudę t. zw. sanacyjnych elementów rady- 
kalnych, co do których lewicowości spo- 


Program uroczystości : 

Poniżej podajemy program uroczystości, które 
odbędą się w dniach 21. i 22. b. m. jako w: dzie- 
siątą rocznicę zwycięstwa lwowskiego: 

Dnia 21. listopada: Godz. 11.30: Poświęcenie 
kamienia węgielnego pod Dom Obrony Lwowa. — 
Godz. 15 Dekoracja Krzyżem O. L. Busyrku Ko- 
niendy O. L. — Godz. 19: Obrady Kapituły Krzy- 
ża O. L. — Godz. 22.30: Raut w Teatrze Wielkim. 

Dnia 22. listopada: Goaz. 8.45: Podniesjenie 


łecznej nikt nie powinien mieć żadnych złu- 
dzeń, ua każdym bowiem kroku, kiedy znaj- 
dzie się tylko sposobność, występują wraz 
z reakcją przeciwko interesom klasy pra- 
cującej. 

Wedle przyjętej zasady, gmina m. Lwo- 
wa, sprzedając grunt m. instytucjom społe- 
cznym lub humanitarnym, robi to pod tym 
warunkiem, że o ile do 3 lat dana instytucja 
nie wykończy budowli — la ostatnia prze- 
chodzi na własność miasta bez zwrolu ko- 
sztów, włożony(ch w budowlę. 

Referat tow. Dr. Herschthala szedł w 
tym kierunku, ażeby miasto sprzedało grunt 
Związkowi Artystów Scen Polskich, gnia- 
zdo Lwów, na dom dla artystów z tem, że 
o ile budowa ta nie zostanie wykonana w 
terminie przepisanym — to miasio zwróci 
Z. A. S. P-owi koszta związane z budową. 

Przeciwko temu wystąpił sen. Thudie, 
który usiłował dowieść, że przyjęcie tego 
warunku, zaaprobowanego zresztą przez 
komisję dóbr m., jest niemożliwe ze wzglę- 
na interes miasta, Naszem zadaniem jest — 
mówił sen, Thulie — tylko obrona interesów 
miasta i nie wolno nam robić wyjątków 
chociażby dla najpiękniejszych celów. 

Ciętą odprawę dal sen. Thuliemu tow. 
Dr. Herschthal, który słusznie stwierdził, 
że działalność gminy nie polega lylko na 
tym, by brać, ale i ma læn, by dawać na 
różne cele społeczne, a tymbardziej na taki 
cel, jakim jest dom dla artystów polskich 
we Lwowie, Gmina powinna się kierować 
pewna ideą spoleczną, powinna przychodzić 
w granicach możliwości z pomocą wszyst- 
kim, którzy pomocy tej potrzebują i na 
pomoc tę zasługują. 

Nie możemy mieć gwarancji, że Z. A. 
S. A. do przepisanego terminit dom wykoń+ 
czy. Musi się pamiętać o tem, że dom ten 
budować się będzie wprost za składkowe pie 
niądze. Nie wolno więc, jeżełi artyści nie po- 
tratią dotrzymać przepisancgo terminu, za- 
brać wszystko na rzecz gminy, a należy Z, 
A. S. P-owi zwrócić poniesione koszta. 

Ale co tu pomogą argumenty, skoro 
spółka chadecko-sjonistyczno—sanacyjna ue 
znała, że miasto może śmialo zabrać bez od- 
szkodowania z trudem zcbrane grosze przez 
artystów. Wniosek tow. Dr. Herschthala u- 
padł przeciwko głosom socjalistów. 

Pozatem na wczorajszem posiedzeniu 
podjęlo szereg uchwał, a m. in. podaro- 
wano grunl m. na budowę Domu Żołnierza, 
a osobno grunt Związkowi Obrońców Lwo- 
wa, wydzierżawiono folwarki m. „Skniłó- 
wek“, „Oświeca' ete. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego na- 
sląpiło pożegnanie prof. Matakiewicza ze 
stanowiska wicekomisarza rządu m. Lwowa. 
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sztandaru na wieży ratuszowej. — Godz. 9. Uro- 
czysta msza św. w Katedrze. — Godz. 9.45: Po- 
święcenie chorągwi VII Lw. Ze. Druż. Harc., 
Wręczenie chorągwi VII Lw. żeń. Druż. Harc. 
Dekoracja odznaczonych Obrońców Lwowa Krzy- 
żami Zasługi. Defilada oddziałów wojskowych itp. 
Godz. 12: Akademja w Teatrze Wielkim. — Godz. 
13: Otwarcie Zjazdu Obrońców Lwowa. --- Godz. 
14.15: Obiad wspólng w ,„Sokóle Macierzy”. — 
Godz. 17: Obrauy Zjazdu. — Godz. 19.30: Uro- 
czyste przedstawienie w Teatrze Wielkim. 


Fundusz Obrony Lwowa. 


Dnia 24, sierpnia b. r. przedpołudniem do praco- 
Wni kuśnierskiej Józefa Lenza przy ul. Bolimów, we- 
szło 2 mężczyzn. Jeden Z nich przedstawił się, o- 
becnemu. w warsztacie czeladnikowi Józefowi Becker- 
manowi jako Józef Eisenberg, zam. przy pl. Bernardyń- 
skim 1. 5 la, podając, iż odda swój płaszcz do prze- 
robienia. W czasie, gdy Beckerman wpisywał adres 
„gościa' do książki, osobnik ten wyjął niespodzianie 
z kieszeni rewołwer, który skierowawszy do prze- 
rażonegu czeladnika zawołał: „Trzymaj pysk, bo się 


Rabanek vyw ui. EBOLEAÓWY 


Wczoraj stanął Ziegler z Lówem, przed sądem 
przysięgłych, jako oskarżeni o współudział w *abun- 
ku laokonanym z bronią w ręku. Po przeprowadzonej 
rozprawie przysięgli uznal; Zieglera winnym tylko zbro- 
dni kradzieży, Wobec tego trybunał zasądził go na 
10 miesięcy więzienia. Löw został uwolniony od winy 
i kary. 

Rozprawie przewodniczył r. Angielski, oskarżał 
prok. Paklikowski, bronili dr. Weinsaft i dr. SZĄ 
Weiss 


Celem trwałego uczczenia Obrony Lwowa po- 
stanowił Komitet Obywatelski Obchodu 10-tej ro- 
cznicy Obrony Lwowa wydać księgę pamiątkową 
Obrony Lwowa, ufundować tablicę z nazwiskami 
poległych obrońców jLiwowa, oraz wybudować Dom 
Obrońców Lwowa. 

Do patrjotycznego społeczeństwa lwowskiego, 
w którem tak silnie żyje duch listopadowej Obro- 
ny Lwowa, zwracamy się z gorącym apelem, by 
nie skąpiło ofiar na te piękne cele. Najmniejszy da- 
tek pieniężny jest cenną cegjełką w realizacji pod- 
niosłych i ważnych zamierzeń. Nie wątpimy, że 
każdy Lwowianin będzie uważat za swój obowią- 
zek złożyć datek pieniężny na Fum.usz Obrony 
Lwowa. „PR 

Datki przyjmuje na rachunek bieżący Związku 
Obrońców Lwowa, Bank Gospodarstwa Krajowego, 
Oduział we Lwowie. 


Uroczystości 10-lecia Obrony Lwowa 
| 
| 
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ko zabrał znajdujące Się na warsztacie skórki, po- 
czem obaj rzucili się do ucjeęczki Wraz z trzecim 
wspólnikiem, który stał na ulicy. 

W czasie pościgu jeden z rabusiów zgubił xilka 
zdo- 


4 miesiące więzienia za pofurbowanie 
policjanta. 


Wieczorem 5. maja b. r. posterunkowy K. Kas- 
przak, patrolując ul. Łyczakowską, zauważył iz sklep 
Tadeusza Piękosza, znajdujący się w realności pod 
1. 119 mimo spóźnionej pory był otwarty. Gdy poli- 
cjant wezwał Piękosza do zamknięcia sklepu, ten ob- 
rzucił go obelgami, następnie zaś ugodzii pięścią w 
broaę tak siinie, że posterunkowy przeciął sobie Zś- 
bami wargę dolną. Żona sklepikarza Franciszka nie 
dopuściła do aresztowania męża. 

Wczoraj odpowiadał piękosz przed wyrokującym 
sędzią r. Łyczkowskim, za gwałi publiczny. Po prze- 
prowadzonej rozprawie został on skazany na 4 mie- 
siące więzienia. 


skórek obok katedry, ostatecznie szajka ta 
laja zbjedz Wraz z łupem. 

Jak się następnie okazało rabusie zrabowali 10 
skórek krymskich, 12 popielatych, 10 półkrymskich, 
24 selskiqowych, łącznej wartości 4,500 zł. 

Policja ustaliła, że rzekomym Eisenbergiem był 
niejaki Herman Schwarz, rabującym skórki Józef Zie- 
gler f. Spritzer, stojącym na czatach Leon Lów. Ra- 
busie uoali się do restauracji Mandla, gdzie podzielijj 
się łupem, który następnie spieniężyli. 

Na drugi dzień policja aresztowała Zieglera i 
Lówa w hotelu „Union*, Schwarz zaś zbiegł pra- 


wdopodobnie zagranicę, 


i 
zastrzelę, jak psa“. Równocześnie drugi opryszek szyb- 
Gi 
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Sanatorium Kasy Chorych miasta Lwowa. 


Zwraca już uwagę mieszkańców Lwowa budu- 
jący się ogromny gmach na naiwyższej terasie 
wzgórza łyczakowskiego. Czerwone mury o nie- 
zliczonej ilości okien widne są od południowej po- 
łaci Lwowa wysoko ponad dachami Łyczakowskiej 
i Kurkowej ulicy. To sanatorjum przeciwgruźlicze 
Kasy chorych miasta Lwowa, owoc zapobiegliwej 
troski Zarządu tej instytucji o los tysięcy istmeń 
ludzkich, zagrożonych w swem życiu lub zdolności 
zarobkowej przez najpowszechniejszą z chorób, 
trapiących ludzkość. 

Zdala od ruchu i gwaru ulicznego, na teraso- 
wato ku górze pnącym się obszarze wyrastają z 
ziemi trzy budynki. Na dole, przy zacjsznej przecz- 
nicy ul. Kurkowej powstaje budynek aiministra- 
cyjny, dwupiętrowy po prawej stronie i również 
dwupiętrowy bucynek przychodni po lewej. Oba 
budynki mają jeden front do ulicy a drugi do ogro- 
du, przez IOo przewija się piękną serpentyną dro- 
ga ku górze. W środku ogroau stoi dziś ogromna 
wieża drewniana z włcjągami mechanicznemi, któ- 
re podają materjał budowlany na poziom właści- 
wego sanatorjum. Wysokość tej wieży wskazuje 
na ogromną różnicę poziomów. W istocie parter 
sanatorjum, budynku o prawie 90 metrach rozpię- 
tości frontu, znajduje się już wysoko ponad da- 
chami Lwowa, zaś około 350 metrów nad! po- 
ziomem morza! Budynek czteropiętrowy (czwarte 
piętro jest właśnie w robocie) — mieścić będz,e 
od południa pokoje dla chorych, dwu do czte- 
rołóżkowe, kilka separałek jednołóżkowych i salę 
jadalną piętrową na sto osób. Druga jadalnia, na 
60 osób będzie umieszczoną na czwartem piętrze. 
Pokoje do badań lekarskich i zabiegów mieścić 
się będą od zachodu, wschodu i północy. Po- 
jemność sanatorjumm obliczona jest na 180 osób. 
W obu narożach znajdować się będą leżalnie do 
południa, jedne otwarte, inne oszklone specjalnem 
szkłem, przepuszczającem tdk cenne dla zdrowia 
promienie _ krótkofaliste (ultrafioletowe) słońce. 
Kuchnia i pralnia mieścić się będą w tylnim, odo- 
sobniornym trakcie budynku. Na najwyższym terasje 
ogrodu stanje letnia leżalnia wśród drzew, na 
skwarne dni lata przeznaczone. 


Wszystkie drzewa iw ogrodzie chronione są od 
uszkodzeń przy robotach. Są tam wspaniałe o- 
rzechy włoskie i drzewa owocowe, a w XVI i 
XVII wieku były winnice, dowód zacisznego i 
ciepłego klimatu. Ogród dolny i górny sąsiaduje 
z obu stron z ogrodami Strzelnicy i klasztornemi, 


Uięzpieczenia 570 IE. 


(Ciąg dalszy). 


Międzynarodowe stowarzyszenie dla ochrony 
pracy założone w r. 1902, w r. 1914 liczyło 7.000 
członków w 15 sekcjach krajowych, które dzia- 
tały zupełnie niezależnie i które w poszczególnych 
krajach, kodyfikowaiy, przygotowywały kodyfika- 
cje ustaw w. dziedzinie ochrony prac. 

W r. 1914 w chwili, kjedy wszystkie te zapo- 
czątkowania, płynące z najrozmaitszych stron, 
Anglji, Francji, Włoch, Szwajcarji, Niemiec, miały 
się nareszcie skrystalizować w postaci międzynaro- 
dowej konwencji, przyszła wielka wojna Światowa, 
która wszystkie zapoczątkowania skreśliła. Wszyst- 
kie ustawy o ochronie pracy zostały zawieszone, 
wszyscy robotnicy mężczyźni poszli na front, po- 
zostały w kraju kobiety i dzieci. 1 nikt już więcej 
nie pomyślał o żadnych ograniczeniach pracy noc- 
mej kobiet, nikt nie myślał o wieku młodocianych, 

w którym oni mogą uczęszczać do pracy, gdyż 
oto o to by zmobilizować możliwie wielką 
ilość ludzi w fabrykach amunicji. 

W r. 1916 w Leeds zjechali się przedstawi- 
ciele związków zawodowych angielskich i zasta- 
nawiali się nad tem, że przecież ta wojna kiedyś , 
się skończy i że wszystko w dziedzinie prawodaw- | 
stwa robotniczego w dziedzinie prawodawstwa 
ochrony pracy będzie musiało być odbudowane. 

I w Leeds wi r. 1916 ułożono spis tych postu- 
latów, które będą musiały być urzeczywistnione, 
żeby uratować hasła, w myśl których przychodzi 
łoby do życia wszelkie prawodawstwa pracy i 


„BZLENNIĘEG LUDOWY Nr. 264 


Późna jesień i wczesna wiosna jest w gorach 
chmurna i mglista, a panują tam wtedy wiatry 
halne, bardzo dla chorych dokuczliwe i uniemożli- 
wiające werandowanie; także ji lata bywają w gó- 
rach częściej dżdżyste niż ha nizinach. Wyna- 
lazek lamp leczniczych czyni lecznice njiezawisłemi 

| od chmurnych Ani. Z pomiędzy wielkich miast pol- 
skich Lwów należy do klimatycznie najlepiej po- 
łożonych, lata są tu mniej skwarne niż na równi- 
nie centralnej Polski, zimy zaś mroźniejsze, a ró- 
wnocześnie słoneczne, bez nadmiaru mgły, towa- 
rzyszącej odwilżom, tax pospolitym n. p. w War- 
szawje. 

Możliwosć odwieazanja chorycn przez rodzinę 
jest też czynnikiem niepoślednim, jak również u- 
niknięcje ucjążliwej dla chorego, a nieraz i koszto- 
wnej jpodróży do odległego sanatorjum. 

Równie starannie wyposażona będzie przycho- 
dnia przeciwgruźlicza, na wstępie wymieniona. — 
Leczyć się tam będzie przypaaki lekkie, ludzi pra- 
cujących, nieprątkujących, a zatem dla otoczenia 
swego i dla okolicznych mieszkańców niegroźnych. 
Chorzy prątkujący, jakoteż tacy, którzy czasowo 
pracować nie powinni, przyjmowani będą do sana- 
torjum na stałe leczenie. Oczywiście w przypad- 
kach, które wymagać będą leczenia wysokogórskie- 
go, Kasa chorych i nadal stosować będzie wysyła- 
nie do sanatorjów górskich w porze odpowiedniej. 

O ile nieprzewidzjane przeszkody nie zajdą, 
wielkie to dzieło do grudnia przyszłego roku od- 
dane zostanie do użytku chorych. 

Kierownikiem tego zakładu leczniczego miano- 
wał zarząd Kasy p. Docenta Dr. Sabatowskiego, 
który niewątpliwie postawi go na najwyższym 
poziomie pod względem leczniczym i organizacyj- 
ngm. 


zatem niema obawy, by kiedyś domy miejskie oto- 
czyly sanatorjum, na całym pagórze niema żad- 
nych dróg jezdnych poza podjazdem do sanatorjum, 
prochy i dymy miejskie leżą w dole nad miastem. 
Wykończenie wewnętrzne budynku da mu wy- 
gląd architektonicznego piękna, pełnego powagi 
i rytmu w rozczłonkowanej fasadzie. 
Wewnętrzne urządzenie stać bęazie na wyso- 
kości dzisjejszych wymogów sanjtarno-leczniczych, 
a więc ogrzewanie centralne ciepłą wodą wszyst- 
kich ubikacyj, łazienki i umywalnie wodociągo- 
we, spłukiwane do kanału spluwaczki, urządze- 
nia dezynfekcyjne, wyciągi osobowe i dla potraw 
it. d. Z urządzeń leczniczych nie braxnię oczywi- 
ie żadnego, które jest dzisiaj używane w' leczeniu 
gruźlicy tax płucnej, jak i pozapłucnej t. j. krta- 
ni, stawów, kości, s«óry, gruczołów i narządu 
moczowego. 
Położenie sanatorjum w obrębie wielkiego mia- 
sta daje też możność powołania do współpracy 
wszelkich specjalistów w przeciwstawieniu do sa- 
natorjów położonych daleko od miast, które sobie 
ze względów ekonomicznych nie mogą pozwolić 
na utrzymywanie rzeszy spocjalistów lekarzy. 
Miejskie sanatorja przeciwgruźlicze nie na- 
leżą też już obecnie do wyjątków, o ile samo 
miasto nie jest wielkierm środowiskiem fabrycznem 
(dymy, gazy, prochy) i jest zdrowo położone, tak 
jak w tym wypadku Lwów. 
Nie należy zapominać, że tak klimat nizin, jak 
i gór ma swoje niekorzystne okresy w roku. 
—— M E SE 


Wóz z ludźmi pod kołami pociągu. 


kupiec, również z Jordanowa. W ciężkim stanie 
przewieziono rannych pociągiem osobowym do 
Krakowa, a z dworca przewiozło ich pogotowie 
ratunkowe do szpiłala św. Łazarza. Kasparczakowa 
ma połamane ręce i nogi, zaś Jorychta doznał 


Pod Jorianowem na przejeżdżającą efurę dwu- 
konną przez tor kolejowy wpadł pociąg towarowy. 
Siła uderzenia lokomotywy w wóz była tak wielka, 
że wóz został strzaskany, a konie wraz z jadący- 
mi odrzucone o kilka metrów od foru. Ofiarą kata- 
strofy padła Michalina Kasparczak (lat 45), aku- | licznych obrażeń na całem ciele i krwotoku we- 


szerka z Jordanowa, oraz 30-letni Paweł Jorychta, wnętrznego. 


DEVEY W MOSKWIE. 
MOSKWA, 15. 11. (AW). Bawiący tu od kilku 
dni doradca finansowy iządu polskiego p. Devey 
złożył wczoraj wizytę Rykowowi i Litwinowowi. 
P. Devey został dziś zaproszony do Litwinowa na 
śniądanie. Pobyt p. Devetta w Moskwie potrwa 
jeszcze 6—7 dni. 


„PLAC NIEPODLEGŁOŚCI" W PIOTRKOWIE. 


Rada miasta Piotrkowa na uroczystem posie- 
dzeniu w ubiegłą sobotę wieczorem uchwaliła na- 
zwać b. Plac Targowy Placem Niepodległości i 
wybudować na tym placu gmach oświaty i sportu 
im. Marszałka Piłsudskiego, kosztem 300.000 zł. 
(Pat.). 


przez_wszystkie narody przyjęta, dowodzi, jak głę- 
boko odczuwana była jej potrzeba i jak doniosłym 
faktem stać sje musiało dla kształtowania nowych 
warunków wcielenie jej do Traktatu pokoju. 

Takjemi byiy marzenia! I wobec tych marzeń 
Traktat z r. 1919 nie mógł być jedynie podsumo- 
waniem rachunków wojny: zmiany i przewroty 
polityczne nie są dia szerokich mas ludzkich wy- 
stąrczającem oaszkodowaniem za morze przelanej 
krwi, piekło przebytych cierpień. Traktat musiał 
zatem być czemś więcej — wyrównaniem niedoma- 
gań i niesprawiedliwości społecznych, zaprowa- 
dzeniem nowego ładu dla Świata pracy, stworze- 
niem regulatora w dziedzinie, która dotychczas nie 
zaprzątała sobą uwagi dyplomatów, zasiadających 
na konferencjach wszechświatowych. Pokojowa kom 
ierencja w Paryżu została poprzedzona wielką, 
międzynarodową konferencją ochrony pracy, na 
czoło której powołany został prezes federacji ro- 
boiniczej amerykańskiej — Samuel Gompers — 
przyjaciel Woodrow Wilsona. Otóż ta konferencja 
w której po raz pierwszy była reprezentowana 
Polska w osobach urzędowych przedstawicieli : 
osobach późniejszego ministra Spraw zagranicz- 
nych, Stanisława Patka i obecnego delegata, Fran- 
ciszka Sokala, ta konferencja przygotowała to, co 
nazywa się Xlll-ią częścią traktatu wersalskiego. 
To co w tym traktacie w XIllltej części traktatu 
wersalskiego zostało skodyfikowane jako postu- 
laty, które muszą być urzeczywistnione, to są kon- 
ferencje międzynarodowe, które zostały uchwalone 
w Waszyngtonie, Genui i Genewie i będą w dal- 
szym ciągu uchwalane w różnych dalszych między- 
narodowych konferencjach pracy i któremi poniżej 
będziemy się zajmowali. 

—;,0:— 


ehe T T MaE NEK ochrona pracy, zarówno wewnętrzna kra- 

u jak i międzynarodowa. 

Taki sam kongres odbył się w Bernie w rok 

później i w Bernje już ułożono listę tych żądań, 
tych życzeń, jak się wyrazili ich autorowie „„Wiel- 

kiej Karty Wolności" robotniczych, które będą mu- 

siały być uwzględnione przez traktat pokojowy, 
który zamknie wielką straszną wojnę. — Gdy na- 

stępnie przyszło do zawieszenia broni i kiedy za- 

częła się zbierać w Paryżu konferencja w! 1919 

roku, stało się jasnem, że powrót żołnierzy po woj- 

nie do fabryk nie mógł być zwykłym powrotem siły 
roboczej do warsztatu pracy po długiej nieobec- 

ności: robotnik oczekiwał od pokoju zapewnie- 
nia mu jakiejś minimum warunków moralnych i 
materjalnych. Pokój winien był być czemś więcej, 
niż zwykłem zakończeniem wojny. Kilkuletni okres 
olbrzymich zapasów i potężnych zmagań się 
wstrząsnął mocno posadami świata, a toczące się 
z szybkością spadającej lawiny wypadki wykazały 
w ostatecznym rozrachunku bankructwo ideologji 
na których wspierała się 
przedwojenna struktura Europy. © Wielka wojna, 
ten wynik egoistycznych dążeń poszczególnych 
raństw, zdawało się, otwiera nową erę, w której 
odbudowa starego świata odbywać się musi na 
innych podstawach, w! której należy zmienić wiele 
rzeczy i w której do głosu równouprawnienia 
przyjść muszą lekceważone dotychczas wartości. 
Tęsknota za lepszem ukształtowaniem stosunkowi 
ogólnoludzkich, któreby wyłączyło wszelką moż- 
liwość tak strasznych kataklizmów, jak ten który 
ludzkość przeżyła, uążenie do zespolenia i współ- 
życia narodów bez wiecznej obawy przed zachłan- 
nością sąsiada znalazły swój wyraz w koncepcji 
Ligi Narodów. Entuzjam, z jakim idea ta zwią- 
zana nierozerwalnie z imieniem Wilsona, została 


i kruchość podstaw, 
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owing z dnia. 


Lwów, dnia 16 listopada 1928 r. 


KONKURS NA STYPENDJA. Tymczasowy Wy- 
dział Samorządowy w likwidacji we Lwowie ogłosił 
konkurs ma wakujące stypenaja fundacyjne z termi- 
nem do wmoszenia podań do dnia 15. (grudnia 1928 
r. Warunki otrzymania stypendjów z poszczególnych 
fundacyj podane w ogłoszeniach Konkursu, udzielo- 
nych Rektoratom szkół akademickich i Dyrekcjom męs- 
kich szkół Średnich, oraz zamieszozone na tablicy o- 
głoszeń Tymczasowego Wydział. Samorządowego w 
Hkwidacji. (Plac Smolki 1. 5.) 

PARYSKIE PISMO O LWOWIE, Jedno z najwięk- 
szych pism francuskich ,,L' illustration" wytworny 
swój dadatek na miesiąc listopad poświęciło Pol- 
sce. Znajdują się tam artykuły P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej, wszystkich prawie ministrów i 
wybitnych osobistości, Wiele miejsca poświęqła redak- 
cja naszemu miastu. Znajduje się tam obszemy artykuł 
o historjj Lwowa pióra dyr. dr. Czołowskiego, za- 
opatrzony pięknemi ilustracjami, pomieszczono tam ar- 
tykt} szefa Biura statystycznego miasta Lwowa dra 
Michalewicza „O Lwowie w cyfrach" jakoteż obszer- 
ny artykuł o Targach Wschodnich nieznanego autora, 
opatrzony również 'wieloma ilustracjami. 


POTKNĘLI SIĘ. Sylwester Czech, jadąc ul. Żół- 
kjewska, skradł beczkę z piwem na szkodę woźnicy 
browarów, Stefana Razjniaka i umieścił ją aa swym 
wozie ,drążkąrskim". Raziniak zawważył jednak kra- 
Kdziaż i spowodował aresztowanie Czecha. 

Jan Orłowski, bez stalego miejsca zamieszkania, z 
balkonu realności przy ul. Bernsteina 1. 20, usiłował 
skraść żelazne łóżko materacowe. na szkodę Nata- 
na Wejsa, Wykolejeńca przytrzymano i odstawiono do 
AresZzTL. 

NAPAD NOŻOWCÓW NA PRZECHODNIA. W ul. 
Zamarstynowskiej onegdaj w nocy, napadło kilku oso- 
bników na przechodzącego Stefana Michasiuka. Je- 
den z napastników zranił dwukrotnie Michasiuka no- 
żem w lewą rękę. 

KAMIENICZNIK > WARSZAWSKI ŻEBRAKIEM. 
Wywiad Wydziału Opieki Społecznej magistratu war- 
szawskiego ustalił, że jeden z żebraków, który przed 
kilkoma dniami zgłosił się z bonem, ma stację opieki 
społecznej, jest mi mniej ni więcej tylko posiadaczem 
kamienicy o 30 lokalach. Bogaty żebrak ukrywał sta- 
rapnie swój stan posiadania, co mu się udawało przez 
atugie jara. Dopiero teraz bony go zdradziły. 

ZNÓW OFIARA ZBRODNICZYCH HARCÓW SA- 
MOCHODOWYCH. Wczoraj przedpołudniem w ul. Żół- 
kiewskiej auto nr. 8895 potrąciło 10- letniego Moj- 
żesza Libnitzera, który doznar zaiamania podstawy 
czaszki. W stanie groźnym oawiozło go Pogotowie 
rat. do szpitala. 

TEUCIZNA ZAMIAST LEKARSTWA. 35- letni 
Jan Kościuk, zam- przy ul. Kochanowskiego, za- 
miast lekarstwa napil się wczoraj silnego rozczynu 
tugu sodowego. Po przepiukaniu żołądka odwiozło go 
Pogotowie rat. do szpitala. 

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Maurycy Winter, wła- 
ście] magazynu spedycyjnęgo przy ul. Głowackiego 
i. 20, doniósł policji, że wczoraj w nocy jacyś zło- 
dzieje wybili otwór w murze, poczem dostawszy się 
tą drogą do wnętrza magazynu skradli bal sukna, 
koloru cjemnego, wartości 1.000 zł. ri 

Jacyś osobnicy dostali się do mieszkania Bronisła- 
wy Morawskiej, przy ul. Lenartowicza l. 5., skąd 
skradli (większą ilość bielizny. ' 

Mieczysław Burstein, student praw, zam. przy 
ul. Henirga 1. 6., doniósł policji, że kolega jego T. 
Roszkiewicz „wypozyczył'* sobie jego garderobę, war- 
tości 200 iz}. i „zwiał* w nieznanym kierunku. 

Podobną przygodę przeżył Henryk Konieczko, zam. 
w kegielni w Pasjekach Łyczakowskich, któremu nie- 
Łjaki Antoni Guszek, zabrał ubranie, wartości 95 zł. 

NAPADY RABUNKOWE W KRAJU. W Hucie Ko- 
śmorowskiej pow. kolbuszowskiego, onegdaj wieczo- 
rem (dwóch uzbrojonych w karabiny opryszków na- 
padło w lesje ną gajowego Piotra Wilka. Napastnicy 
grożbą smierci domagali się wydania 250 zł, które 
Wilk miał przy sobie, Na krzyk gajowego bandyci 
ciężko pobili go po głowie, poczem zbiegli w gę- 
stwinę. 

W nocy na 13. b. m. włamało się przez okno 
dwóch zamaskowanych i uzbrojonych w rewolwery 
osobników du mieszkania Katarzyny Walskiej zam. 
w Stale, pow. Tarnobrzeg, od której pod grożbą 
rewolwerów zażądali wydania pieniędzy. Gdy napa- 
Qnięta wzbraniała się dać im gotówkę, wówczas jeden 
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Dwóch robotników ofiarą partactwa. 


Wczoraj przedpoludniem w realności 
przy uł. Boimów 16, zdarzył się wstrzą- 
sający wypadek Śmierci, oraz ciężkiego u- 
szkodzenia ciała dwóch robotników budowe 
lanych. 

Właściciel sklepu korzennego i tej ru- 
dery N. Flecker, zniewolony był przedsic- 
wziąć naprawę dachu, który przecierająą 
spowodował przegnicie poddasza w klatce 
schodowej. Zamiast poruczyć dokonanie a- 
daptacji kompetenluemu majstrowi oddał 
on robotę murarzowi Janowi Pasiecznemu, 
zam. w Zamarstynowie przy ul. Michała, 
który wziąwszy sobie do pomocy robotnika 
Juljana Markowskiego ustawi! na wysokości 
drugiego piętra rusztowanie. W czasie, gdy 
obaj zbijali deski niespodzjanie rusztowanie 
zachwiało się i runęło, pociągając za sobą 
w przepaść obu pracujących. Trzask spada- 


jących desek zaalarmował lokatorów i 
przechodniów. 
Oczom  nadbiegłych przedstawił się 


wstrząsający widok. W kałuży krwi na po- 
sadzce parteru leżał bez życia Markowski, 
Pasieczny zaś dawał jeszcze oznaki życia. 

Niebawem na miejscu zjawił się lekarz 
Pogotowia rat., który stwierdził zgon Mar- 
kowskiego. Pasieęczny doznał złamania nogi, 
wstrząsu mózgowego, oraz zranienia na gło- 
wie. W stanie gróźnym odwicziono go do 
szpitala. 

Zwłoki ofiary partactwa odsławiono do 
Instytutu medycyny sądowej. 

Dochodzeniu ma miejscu z ramienia, po- 
licji przeprowadził kom. Konarski. Właści- 
ciei rudery będzie pociągnięty do odpowie- 
dzialności za przeprowadzenie adaptacji w 
partacki sposób, 


ze sprawców strzelił do niej z rewolweru, raniąc ją 
w lewe ramię, Następnie sprawcy zrabowali jeden ko- 
żuch wart. 115 pł. 3 zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Na drodze do Polanjec — Zatniów, pow. Sando- 
mierskiego, trzej nieznani osobnicy, uzbrojeni w rewol- 
werg, napadli ną niejakiego Majera Nisenzweiga. Zra- 
bowawszy mu 300 zł, bandyci zbiegli przez Wisię 
na teren województwa krakowskiego. 


—0— 


Literatura, nauka i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Piątek, o 7.30 „„Miłosierdzie". 
Sobota o -ciej pop. „Dziady”. 
Sobota o 7.30 wiecz, „Madame Butterily“. 
Nieaziela, o godz. 3-cjej „Halka. 
Niedziela, o 7.50 „,Tajemnicza Dama'*. 


TEATR MAŁY: 
Piątek o 7.30 „Powcót do grzechu". 
Sobota, o 7.30 „Powrót do grzechu". 

—0= 

BIURO KONCERTOWE M; TUERKA: 

Piątek, 16. listopada: Drezdeński Kwartet Smycz- 


kowy. 
—0— 


„MIŁOSIERDZIE* Rostworowszjego grane dziś 
((piatek) będzie po raz drugi. Utwór ten zdobył sobie 
na wczorajszej premierze sukces na całej linii, a to 
zarówno swemi walorami wewnętrznefni, jak i wspa- 
niałą inscenizacją. 

„DZIADY“ Mickiewicza dane będą jutro (sobota) 
po raz pierwszy na przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej po cenach najniższych. Początek 0 godzinie 
3-ciej popołudniu. Sprzedaż biletów odbywa się w 
kanceiarji dyrekcji (gimnazjum im. Jordana (ul. Św 
Mikołaja 1.1 6). 

„MADAME BUTTERFLY", przepiękna opera Puc- 
cini'ego, ukaże się w Teatrze Wielkim jutro (sobo- 
ta) wieczór, W partji tytułowej wystąpi gościnnie 
pani Liljana Zamorska, znana zaszczytnie śpiewaczka 
operowa. 


~ NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ z jaką wystąpi Teatr 
Mały, będzie utwór G. Zapolskiej p. t.: „Ca- 
rewicz“, Rolę Soni i Carewicza opromieniają swym 
talentem artyści sceny warszawskiej Marja Malicka 
i Aleksander Węgierko. Rolę Cara kreować Dędzię 
agr. Czarnowski., Dalszą obsadę stanowią pp.: Dębo- 
wicz, Lewicki, Nawrocki, Wroncki, Ronński 


DZIS PREMIERA W DOMU NARODNYM. Dziś w 
piątek teatr Betty Kenig wysiępmący w sali Domu 
Narodnego wystawia operetuę trzgaktową p. t.: „Ju- 
kiel syn rabina". W operetoe tej, która otrzymała 
bardzo staranną oprawę sceniczną, bierze udział ca- 
ły zespół Zniżki ważne. W sobotę teatr powtarza tę 
ostatnią nowość. Popołudniu w subotę „,,Sybiryjskie 
wesele“, l I : 


„MADEJ ZBOJ* na „Scenie Gwiazdy”. W nie- 
dzielę, 18. listopada b. r. odegra zespół „Scena Gwia= 
zay“ emocjonującą baśń dramatyczną w 4 aktach Ka- 
rola Mattaucha p. t.: „Madej Zbój”. Sztuka ta wypo- 
sażona została w nowe kostjumy i dekoracje; część 
muzyczną opracował prof. K. Abratowski. Reżyseruje 
L. Ringel. Bilety wcześniej do nabycia w «cukierni 
Fr. Pitołaja, ul. Łyczakowska 1. 11, Początek o godz, 
7. wieczorem. 

mJ — 


Doroczne Walne Zebranie Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjal. (Akad). 


W sobotę, dnia 10. paźdz. odbyło się doroczne 
Walne Zebranie Z. N. M. S. Sprawozdanie ustępują- 
cego Zarządu poprzedził krótki referat tow. Górskie- 
go o sytuacji politycznej i w wyniku wyczerpującej 
ayskusji, Walne Zgromadzenie uchwaliło rezolucję po- 
tępiającą rozbijącką robotę posła Jaworowskidyo t nie- 
których członków b. W. O. K. R., wyrażając swoją 
pełną Solidarność z ostatnimi w tym Kierunku posunię= 
ciami naczelnych władz PPS. 

Imieniem ustępującego zarządu, składał sprawo- 
zdanie tow. przew. Górski, zarząd uruchomił koło 
samokształceniowe, jednak praca samokształceniowa i 
referatowa z powodu braku należytego lokalu nie 
wycawała odpowiednich rezultatów, w akcji wybor- 
czej do sejmu i senatu brali udział członkowie Z. 
N. M. S. czynnie agitwjąc za listą PPS., z inicjatywy 
zarządu przyszło też do ścślejszego porozumienia z 
oryg. mł. TUR., z którą ZNMS. wydaje wspólny do- 
datek do Dziennika Ludowego p. t.: „Młodzież socja- 
listyczna”. _ Przedstawicielstwo Akad. MI. Lewicowej 
skutkiem rozwiązania ZAMS. „Życia* i tow. Akad. 
„Ognisko* uległo likwiaącji, członkowie ZNMS. za- 
stacają w Zarządzie Akad. Koła Przyjaciół Ligi Nar. 
Zarząd przystąpił też do stworzenia Komisji Ideowej 
dla opracowania nowej deklaracji ideowej. Tow. Trze” 
biatowski składa sprawozdanie jako delegat do K. 
Wyk. ZNMS. dięki stanowisku lwowskich delegatów 
doszło do zlikwidowania rozłamu na terenie Warszaw. 
Środuwiska. Po wyrażeniu Zarządowi absolutorjum, 
przystąpiono do wyboru nowych władz związku, przew. 
wybrano tow. Haaucha Władysława, zast. przew. tow. 
Salamanara Karola, sekretarzem tow. Lewulisa Wa- 
cława, skarbnikiem tow. Lauferównę Golaę, na czt. 
zarząau tow.: Dykiejo Eustachego, Grocha Gabrjela, 
Kuronia Henryka. Na wniosęk row. Haducha Walne Ze- 
branie potępiło ekscesy nacjonalistycznej młodzieży u- 
Kkraińskiej i polskiej, na wniosek tow. Lewulisa Walne 
Zebranie wyraziło swój ostry protest przeciw rozwią- 
zaniu Z. A. M. S. „Życia“ į Żyd. Tow. Akad. „O- 


gnisko". 
z. N. M. S. 


Zarząa ZNMS. podaje do wiadomości swych 
członków, że poczynając od 20. listopada b. r. se- 
kretarjat Zw, będzje urzędował we wtorki i soboty 
od igodz. 6 — 8 wijeczorejn, w lokalu „Dziennika Lu- 
dowego, ul. Sykstuska 21, I. p. 

W tym samym czasie we wspomnianym lokalu 
będą się odbywały: 


we wtorki — referaty dyskusyjne oraz koła sa- 
mokształceniowe, 
w soboty referaty prasowe z ubiegłego ty- 


godnia. 

Pierwszy referat odbędzie się w dniu 20. b. m. 
o godzinie 7-mej wieczór na temat: 

„STRONNICTWA POLITYCZNE W POLSCE". 

Wygłosi tow. H. Kuroń. 

Obecność członków konieczna. 

Goście i sympatycy mile widziani. 

Za Zarząd: 


Sekr. W. Lewulis. Przew. W. Haduch. 


Org. Mi. Rob. T. U. R. 


W piątek, 16, b. m. odbędzie się w lokalu „Praca* 
Runes 1. 8. I. p. dalszy ciąg Walnego Zgromadzenia 
członków 1. Koła im. Daszyńskiego, o godz, 7. w, 

Prezydjum Komitetu Wyk. 


» 
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5 ruchu zawodowego Gsm poszukują jednej stancji lub wspólnego po- 
oju przy jednej osobie za większym czynszem miesię- 

cznym. Administracja »Dziennika Ludowego<, »Katolicy< 

DO WYDZIAŁÓW ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 

Wydział Wykonawczy Rady Zw. Zaw. polecił 
Prezydjum Rady, by w jak najkrótszym czasie przystą- 
piono do uporządkowania ruchu zawodowego we 
Lwowie. 

Uprasza się przeto wszystkich tow.: przewodni- 
czących i sekretarzy, by celem przeprowadzenia re- 
jestracjii — nadesłali dokiadny stan swych członków 
opiacających wkładki, jakoteż stan bezrobotnych. 

Następnie, by podali W, Wyk. dzień ł godzinę, 
odbywających się posiedzeń Zarządów, by R. Z. Z. 
mogła 'wysłać delegata, celem udzielania wyjaśnień 
oraz wysłuchać wskazówek i życzeń przez Wydzia= 
ły do Rady skierowywanych. 

Równocześnie nadmienia się, że wszelkie akcje 
rozpocząć się mające w poszczególnych zawodach — 
muszą bezwarunkowo Wydz. Wyk. zostać Zgłoszone, 
które Prezydjum rozpatrzy i w porozumieniu wyda 
potrzebne zarządzenia. 

Czynnjkom nieodpowiedzjalnym, niemającjm z zam 
woGatni mic do czynienia, oraz wywrołowicomi i atfitato- 
rom podszywającym się w rolę pośredników i 0- 
piekunów, należy zabronić wstępu i przepędzić ich 


Książka na czasie 


Szkło 
Porcelanę 
poieca Kry ształ y 


Nowo otwarty Magazyn 


Aleksandra Onyśka 


Lwów, ul. Halicka 20 (róg Wałowej) 


ARTUR W. HAUSNER 


|Listopad 1918 r. 


w dziesiątą rocznice. 


Cena Z: 160 


m R RZ" RAN 


Do nabycia: w „Księgarni 
Ludowej“ — Szajnochy 2 


Bolesław Limanowski 


z życia organizacyjnego. 

, Ostatnie wypadki w drozdzarni lesienickiej oraz p A- PR- za = 
browarach lwowskich bezpotrzebnie doprowadziły do 0210] 0 skiej Myśli 
Ltraty pracy przez ludzi najniewinniejszych, zaś pod- Wi -7 A d 
rzegarże pierwsi stanęli do pracy — jw tchórzowski A L - | orja | ańska 
sposób uciekając z pobojowiska, którego byli Socjalistycznej 
twórcami, wdowa po Inż. E. Libańskim — założyła 


Podobne wypadki nie będą tolerowane i w naj- 
ostrzejszy sposób przeciw kałumniatorom wystąpimy. 

Następnie zawiadamia się Związki zawodowe, że 
wszelkie uchwały Wydz. Wyk. będą w „Dzienniku 
Luaowym* każdocześnie w rubryce „Z Ruchu Zawo- 
aowego" ogłaszane i będą miały moc obowiązującą 
ala Wydziałów. 

Wszelkie wkładki związkowe należy nadsyłać w 
rym celu przesłanymi czekarmi PKO. na rk. Rady Zw. 
Zawod. 


ak re | | PRACOWNIĘ 
| TRYKOTARSKĄ 


w Księgarni Ludowej 
Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy. 


Lwów, Szajnochy 2, j pr ri 
c] E4 reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera- 


bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
EEE i skarpetek Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i ige umiarkowanych 


Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t. cenac 


Posiedzenia Prezydjum graz W. W. odbywać się 
bęaą każdego poniedziałku o godz. T-mej wiecz. przy A 
ul Ossolińskich I. 8, dokąd wszelkie pisma i kores- = Pracownia mieści się we Lwowie 
pondencję nadsyłać należy. Germinal przy ul. BATOREGO 34, mezanin. 
Za Prezydjum Wydz. Wyk. RZZ. Boi 


Mich. Sabadasz sekr. Wł. Laskowski, przew. 


Komunikaty. 

LOKATORZY PRZECIW PODWYŻCE PODATKU. 
Dziś w piątek, o godzinie poł do 8-mej wieczór, w 
sali Instytutu Technologicznego przy ul. Bouriarda I. 
sali Instytutu Technologicznego przy ul. Bourlarda l. 
5., (boczna Batorego) odbędzie się wiec protestujący 
przeciw zamiarowi podwyższenia podatku lokatorskie- 
go. Wiec trwać będzie pół godziny, jawić się na 
nim winni wszyscy mieszkańcy Lwowa. 

AKAD. KOŁO PRZYJ. LIGI NARODÓW, odbędzie 
swe doroczne Walne Zgromadzenie 17. b. m. o godz. 
19, w lokalu przy ul. Lindego 1.: 10 parter. 

SEKCJA KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI przy O- 
gnisku „Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po- 
wszechnych, urządza w niedzielę, dnia 18. b. m. o 


Księgarnia Ludowa — Szajnochy 2 | nseryjcie w Dzienniku Ludowym. 
TK e | 


Ważne dla P. T. Kolejarzy 


Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2 


poleca następujące książki: 


goaz. ll-tej rano w sali szkoły męskiej im. Mickie- i 
Aa Wine lipotadzonić. Przepisy sygnalizacji na kolejach polskich . . 3 . ZŁ 3— 
= Przepisy egzaminacyjne dla pracowników B.K. P. ; w 2 — 


Hamulce kolejowe oraz przepisy służbowe dla kierow. parowo- 

zów, palaczy, kier. pociągów, konduktorów i służby przetokowej . „ 3— 
Przepisy służbowe dla konduktorów przy pociągach osobowych . , 2— 
Ulgi i zniżki pozataryfowe dla pasażerów, ważne na Polskich 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „Pan Tadeusz”. 
„MARYSIENKA: „Pan Tadeusz". 
COLOSSEUM: „Riff i Raff jako pat i Patachon”. 


Eo „Miłośc E rowe Kolejach Państwowych . „ 1-60 
m) upy >| Da Geografja Kolejowa dia użytku pracowników kolejowych, do egza- 
m i minów zawodowych z mapą kolejową . p 2— 


CHIMERA: „Synowie pustyni". 
OAZA: „Słowik hiszpański". 
GRAŻYNA: „Demon cyrku". 


Zbiór Ustaw, rozporządzeń i przepisów Polskich Koleji Państwowych, 
dla użytku Pracowników kolejowych do egzaminów zawodowych . „ 3— 


ZAW a 04 okeiyw) n Inż. Jan Cholewo, Mosty kolejowe budowa i utrzymanie, dla użytku 
CASINO: „Dziewczęta pod wontrolą". tediEowadrogoltydi $ 2:50 
AVENUE: „Wschód słońca”. gowy . . . . z k y p RA 


SE Ch e 


CENNIK OGŁO SZEŃ „ Za 1 wiersz mm. 1 szpalt. (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 
AN à po kronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło- 
szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25°/, drożej, zagr. o 507/,. 


Redaktor odpowiedziałnyg STANISŁAW. LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów. ul. U. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


